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0 co niemcoin chodziło d  Parpu 
i czego cbcgDCmme...

Z czem przyjechał dr. Stresem an do Paryża. —  

K onferencja z Poincarem  i Briandem . —  Jaką od­

pow iedź otrzym ali N iem cy? —  Przygotow ania dc 

now ych ataków w G enew ie.

Paryż, w rzesień 1928,

Im bardziej oddalamy się od chw ili, gdy m i­
nistrowie spraw zagranicznych poszczególnych  
m ocarstw  europejskich  kładli w  Paryżu podpis pod  
pakt przeciw wojenny. im  w ięcej zatraca się atrak­
cja, która tow arzyszyła tym  doniosłym  w dziejach  
ludzkości chw ilom, —  tem  głośniej m ów ić zaczyna 
się w  kołach politycznych o zakulisow ej grze, któ­
ra toczyła się poza oficjalnemi ram am i paktu K el- 
loga, oraz tem  silniej om awiane są szczegóły, któ­
re skupiały się w okół tego historycznego dokum en ­
tu pokojow ego, —  Chodzi tu w  szczególności o je­
den bardzo w ażny m om ent, a m ianow icie o pobyt 
niemieckiego m inistra spraw zagranicznych, dr, 
Stresemana w  Paryżu, oraz o grę, którą prow adzi­
ły niem ieckie czynniki państwow e w  zw iązku z po­
łożeniem  podpisu pod pakt przeciw wojenny. —

Już na długo przed podpisaniem  paktu K ello- 
ga, głosiły agencje i dzienniki berlińskie, że m ini­
ster Stresem an. udając się do Paryża, jako jeden z 
głów nych celów sw ej w izyty położy obok spraw y  
podpisania paktu K elloga rów nież i spraw ę stosun­
ku Francji do N iem iec, a zw łaszcza kw estję opró­
żnienia N adrenji, —  Początkowo głosy niem ieckie 
szły naw et tak daleko, że rzucały  w yraźną groźbę, 
głoszącą, iż jeśli N iem cy nie otrzym ają od Francji 
zapew nienia ew akuacji N adrenji, natenczas m ini­
ster Stresem an paktu  K elloga  nie podpisze, —  G ło­
sy te w  tej. czy innej trawestacji dochodziły z N ie­
m iec stale i trw ały aż do chw ili przyjazdu dr. Stre­
sem ana do Paryża. —  N aw et w  chw ili, gdy  m inister 
Stresem an  znajdow ał się już na gruncie Paryża pra­
sa niemiecka w dalszym ciągu zapow iadała, że z 
Paryża czekają N iem cy decydujących w iadomości 
w spraw ie N adrenji, —

M inister Stresem an położył jednak ostatecznie  
podpis pod paktem  K elloga i niedługo po tej cere- 
m onji z Paryża w yjechał. Jakżeż przedstaw ia się 
zatem  spraw a dalszych rokow ań, które m inister 
Stresem an prow adzić m iał w  Paryżu? Jest to szcze  
gół bardzo w ażny i ciekaw y, —  a m oże naw et naj­
w ażniejszy  z pośród całej gry, skupiającej się w o­
kół paktu K elloga, —

Postarajmy się najpierw  uszeregow ać fakty.—  
A  w ięc faktem  jest, że dr. "Stresem an odbył półto­
ragodzinną konferencję z prem jerem francuskim  
Poincarem , —  dalej faktem  jest, że dr. Stresem an  
konferow ał z Briandem , — oraz w reszcie faktem  
jest, że bezpośrednio  przed zjazdem paryskim  od­
było się nadzw yczajne posiedzenie francuskiej Ra­
dy m inistrów , która zajm ow ała się spraw ą stano­
w iska rządu francuskiego w obec ew entualnych żą­
dań niem ieckich. To są fakty! —  A  jakie są rezul­
taty? O ficjalnie bardzo niew iele się o tem  w  Pa­
ryżu  m ów i i nie m a do  tej pory żadnych  urzędowych  
w yjaśnień —  O czywiście, że w obec tego cała spra­
w a staje się tem  ciekaw sza i tem  w iększe budzi za­
interesow anie.

W  autorytatyw nych kołach politycznych zdo­
łał K orespondent W asz w  czasie dłuższych dysku­
sji uzyskać  następujące  ciekaw e w yjaśnienia w  tym  
kierunku: —  O tóż na francuskiej Radzie m inistrów  
zw yciężyło ostatecznie zdanie, głoszone przez 
prem jera Poincarego, które stwierdza, że jak dłu­
go nie zostanie uregulow ana spraw a odszkodow ań 
niemieckich, jak długo N iemcy nie w yjaśnią ostate­
cznie sw ego stanow iska w obec sprawy przyłącze­

nia A ustrji do N iemiec, — tak długo o w cześniejszej 
ew akuacji N adrenji nie m oże być m ow y, —  Fakt 
że dla uchw alenia tych w skazań Francji dla N ie­
m iec zebrała się cała francuska Rada  m inistrów  jest 
dow odem, że tezy te przyjęte zostały jako podsta­
w y polityki Francji w obec N iem iec, —

W  tym  też kierunku poszły pertraktacje, jakie  
m inister Stresem an  rozpoczął w  Paryżu, I tak  gło­
szą w dobrze poinformow anych źródłach, źe Poi- 
care m iał dr, Stresem anow i zw rócić uw agę na to, 
iż sprawa w cześniejszej ew akuacji N adrenji m oże 
być tylko rozpatryw ana łącznie ze spraw ą ustale­
nia odszkodow ań w ojennych, —  oraz innem i pro­
blemam i, w ynikającem i z utrzym ia traktatu w er­
salskiego —  O  ew akuacji N adrenji decydować m o­
że zatem  Francja tylko po porozum ieniu się z m o­
carstwam i koalicyjnem i, oraz z państwam i sprzy- 
m ierzonem i.

Tak zatem  m isia dr. Stresem ana w  Paryżu nie 
pow iodła się, —  Francja w  należytem  zrozum ieniu  
obecnej sytuacji politycznej, która m im o w szystko, 
m im o pokojow ych  zapewnień i polityki porozumie­
nia, nie pozw ala jeszcze traktow ać N iemców , jako  
czynnika zupełnie bezpiecznego, —  zdecydow ała  
się utrzymać dotychczasową linję postępowania i 
od dalszych zobow iązań niemieckich uzależnić dal­
sze ustępstw a w obec N iem iec,

Straszne rozszerzanie
Jak już donosiliśm y, w G recji panuje straszna 

epidem ja tak zw ana grypa. O becnie dochodzą dal­
sze w iadom ości co do rozszerzającej się epidem ji 
Chorych jest w edług urzędow ych obliczeń 350.000  
osób. Śm iertelność w stosunku do chorych jest

Wielkie manewry
W ielkie m anew ry arm ji czerwonej, które od­

być m ają w trójkącie strategicznym —  K ijów —  
Czernichów  —  H om el zgrom adzą w yjątkow o w iel­
kie oddziały w ojskow e. Poza kom isarzem W oro- 
szyłow em oraz szefem sztabu generalnego Szapo-

Uznanie dla polskiej inicjatywy pokojowej
G enew a, 3, 9, W  przem ów ieniu sw em. w y- 

głoszonem  na otwarciu  zgrom adzenia Ligi N arodów  
przew odniczący Rady Ligi Procope, om aw iając po­
stępy  w  spraw ie utrw alenia pokoju, podkreślił zna­
czenie paktu K elloga, przyćzem przypom niał ze­
szłoroczny projekt polski, przedstawiony zgrom a­
dzeniu, W  ten sposób już u progu rozpoczynają­
cych się prac 9-go zgrom adzenia Ligi z trybuny  
przew odniczącego przypom niano przedstaw icielom  
50 państw , w śród których znajduje się 6-ciu prem - 
jerów i 19 m inistrów spraw zagranicznych, źe to  
w łaśnie Polska jest inicjatorką pow szechnego pak­
tu, zawierającego w yrzeczenie się w ojny napastni­
czej. Propozycja polska w  pierw otnej sw ej reda-

Wybory prezydium komisji
Po w znowieniu posiedzenia zgrom adzenie Ligi 

N arodów przyjęło do w iadom ości, że na przew o­
dniczących  poszczególnych kom isji w ybrano nastę­
pujące osoby: pierw szej kom isji —  praw niczej —  
senatora Scialoję (W łochy), drugiej kom isji— orga­
nizacji technicznych  —  p. M ottę (Szw ajcarja), trze­
ciej kom isji rozbrojeniowej p. Carton de V iart (Bel- 
gja), czw artej kom isji spraw finansow ych V ascon- 
cielles (Portugalia), piątej kom isji —  spraw spo­
łecznych —  M athos'a (G uatemala), szóstej —  poli­
tycznej —  M arinkow icza (Jugosław ia) oraz korni-

Loty polskie przez Atlantyk
Pisma w arszawskie dow iadują się ze źródeł 

m iarodajnych, że w  bieżącym  roku nie zostaną już 
w ięcej podjęte jakiekolw iek próby iotu polskiego  
przez A tlantyk, Ze w zględu na w arunki klim aty-

M im o w szystko jednak N iem cy nie zrezygno ­
w ali ze sw ych  żądań. —  I tak do dziś m ów i się znów  
głośno o tem , źe N iem cy jako jeden z głów nych 
punktów  w czasie obecnych obrad Ligi N arodów  
w  G enew ie  w ysuną znow u spraw ę N adrenji i dom a­
gać będą się decydujących postanowień  w  tym  kie­
runku. —  Półoficjalne głosy niem ieckie dodają po­
nadto, źe przedstaw iciele N iemiec uzależnić m ają 
dalszą politykę porozumienia od ustępstw  francu­
skich w tym kierunku,

Z tych też w zględów gra niemieckich czynni­
ków państw owych w czasie obecnych obrad Ligi 
N arodów obserw ow ana jest z bardzo silnem zain­
teresow aniem  i uw agą, —  N ależy jednak m ieć na­
dzieję. że Francja i w  dalszym  ciągu poprzeć będzie 
um iała sw e stanow isko, streszczające się w ha­
słach, że bez uregulow ania sprawy odszkodow ań, 
bez stw orzenia „Locarno w schodniego** oraz za­
gw arantowania w szystkich obecnych granic pań­
stwow ych w Europie. —  w artość w szelkich zobo­
w iązań przeciw w ojennych ze śtrony N iemiec jest 
problem atyczna, —  A N adrenja to jedyny do tej 
pory realny zastaw i gw arancja w tym kierunku,

Bronisław Jaskierski.

się epidemji w Greeji
stosunkow o m ała, gdyż zanotow ano około 5.000  
zgonów ,

W  A tenach nie m a ulicy, gdzieby  nie panow ała 
ta straszna epidem ja.

armji czerwonej
w nikow em . którzy kierować m ają m anew rami 
przybędą: Budienny, Tuchaczew ski, przedstaw icie­
le arm ji, oficer sztabu gen, i przedstaw iciel kom i- 
ternu w  osobie Buharyna, 

kcji m iałaby  w iększe  znaczenie dla prac nad  utrw a­
leniem pokoju, niż pakt K elloga, jako akt dokona­
ny w łonie Ligi, w skutek czego Liga m usiałaby 
energiczniej posuw ać sw e prace nad utrwaleniem  
pokoju przez dopełnienie w artości paktu drogą u- 
stalenia gw arancji bezpieczeństwa oraz w yraźnego 
sprecyzow ania sankcji i sposobu ich stosowania  
w obec napastnika.

U stęp przemów ienia przew odniczącego Pro­
cope przyjęło zgrom adzenie oklaskami, tak sam o 
jak w  roku zeszłym  jednom yślnie przyjęto rezolu­
cję polską, która zaw ierała zasadnicze m yśli pier­
w otnego polskiego projektu paktu o nieagresji, 
przygotowanego na 8-m e zgrom adzenie.

sji porządku dziennego — Caballero (Paraguay), 
Przewodniczący pierw szych sześciu kom isji są ró­
w nocześnie w iceprzew odniczącymi zgrom adzenia. 
N a dalszych 6-u w iceprzew odniczących w ybrało 
zgrom adzenie przy 42 głosujących i przy absolut­
nej w iększości 21 głosów: A datcfego (Japonja) —  
40 głosam i, Brianda —  38 głosam i, kanclerza M ul­
lera —  38 głosam i, lorda Cushenduna (W , Brytan- 
ja) 37 głosami, M ackenzie K inga (K anada) 33 gło­
sam i i kanclerza austrjackiego Seipla 24 głosami.

czne, panujące nad A tlantykiem  w  m iesiącach je­
siennych i zim ow ych, loty transatlantyckie są nie­
w ykonalne.



Tajemnicze obozowisko w pobliżu ziemi 
Franciszka JózefaEDCBA

O s lo , 4.MLKJIHGFEDCBA 9 . D o O slo n ad ch o d z i w iad o m o ść , że 
d o T ro m so e zaw iną ł statek H isoe d o p o ło w u fo k . 

K ap itan teg o o k rę tu o św iad czy ł, że sp o tk a ł w  d ro­

d ze sta tek „Ju p ite r* 1 1, k tó ry o b ecn ie zn ajd u je s ię 

w  p o b liżu z iem i F ran c iszk a Jó ze fa , ce lem p o ło w u 

fo k .

d źw ig n ąw szy zaś zn iszczo n y k o śc ió ł p ara f ia ln y W n ieb o­
w zięc ia N ajśw ię tsze j P an n y , o sad z ił p rzy n im B ern ar­

d y n ó w i z ło ży ł sp ro w ad zo n e p ó źn ie j re likw ie św ię teg o 
W alery an a , p atro n a z iem i czersk ie j o d m o ro w e j zarazy . 

D o teg o p rzy b y tk u P ań sk ieg o lu d w  k ażd e j trw o d ze 

u c iek a s ię z m o d litw ą , a m ieszczan ie C zersk a co ro czn ie , 
za zeb ran ą sk ład k ę su te sp raw ia li n ab o żeń stw o , p o w ie­

rza jąc o p iece W szech m o cn eg o sw o je m ien ie, ży c ie i  

zd ro w ie .

IL

Powrót z nabożeństwa.

W la t zaś d z iesią tek p o u rząd zen iu k aw a łk a P o lsk i, 
w  tak zw an ą K o n g resó w k ę, m ieszczan ie n ie zap o m n ie li 

p o b o żn eg o sw eg o zw y cza ju i p o w y słuch an iu M szy św . 
i  o d śp iew an iu P sa lm ó w , św ię ty B o że, i K to  s ię w  o p iek ę , 
w y ro ili s ię z k o śc io ła b em ad y ń sk ieg o , k ie ru jąc s ię k u  
d ro d ze p ro w ad zące j d o C zersk a . S z li w szyscy g ro m ad­

k ą , p o u b ie ran i w  szaty o d św ię tn e , w  su k ien n e k ap o ty , 
p rzepasan e z ie lo ny m a lb o czerw o n y m p asem , w  g ran a­
to w e czap k i ro g a te , p o d p ie ra jąc s ię k ijam i n ab item i w  

sęczk ach g w o źd z ik am i. Z a m ieszczan am i p o su w a ły s ię 
ich żo n y , w  czep k ach t iu lo w y ch z szero k ą fa lban ą, w  

sp ó d n icach k w iec is ty ch i ch u stk ach ca le im  p lecy o k ry­
w ający ch . Z a tą g ro m ad k ą o jak ie k ilk ase t k ro k ó w w i ­

d n ia ło n a d ro d ze trzec ie g ro n k o , a le z ło żo n e ju ż ty lk o  
z jed n e j ro d z in y , k tó re j p rzew o d n iczy ł m ężczyzn a u b ra­
n y w czam arę ze su ty m szam eru n k iem . Z g arb io n y , 

p rzych y lon y , p o d p ie ra ł s ię tro sk liw ie lask ą, jak lły b ez 

je j p o m o cy tru d n o m u b y ło i k ro k u p o stąp ić . N a p ie r­

s iach b ły szczał m u k rzy ż p o lsk i w o jsk ow y św . S tan isła­

w a, z p o d czap k i, p raw ie n a u szy n ac iąg n ię te j, w y m y­

k a ły s ię d łu g ie b lo n d w ło sy p o m ięszan e z p ro m ien iam i 

s iw y ch , a z n ad u st sp ad a ły o b w is łe w ąsy , zasłan ia jąc 

je ca łk o w ic ie . T w arz ch u d a, p o m arszczo n a, ze szram ą 

n a p o liczk u i czo le , ch w ie jn y k ro k i k rzy ż zasłu g i, jasn o

Z a ło g a sta tk u tw ie rd z i, że p rzed 1 4 d n iam i w i ­

d z ia ła n a w y sp ie E g o o b o w isk o i p a lące s ię św ia t­

ło . S ta tek ch c ia ł d o b ić d o b rzeg u w y sp y a le w sk u­
tek n iezw y k le g ru b y ch zw ałó w lo d u o k aza ło s ię 

to n iem o ż liw em . K ap itan o św iad czy ł, że p o n iew aż 

w  czasie ty m  żad n a ek sp ed y c ja d o p o ło w u fo k  n ie 
m o g łab y b aw ić n a w y sp ie E d g e, o d n a lez io n y o b ó z 

jes t p raw d op o d o b n ie o b o zo w isk iem c z ło n k ó w  b a ­

lo n o w e j  g r u p y  I t a l j i , k t ó r z y  z n a le ź l i t u  s c h r o n ie n ie .

Człowiek, który unika ludzi...
D z ik i c z ło w ie k  w  p u s z c z y . —  W id z ie l i g o  o f ic e r o w ie  w  la s a c h  p o d c z a s  ć w ic z e ń .

Z  B aran o w icz n ad ch o d z i w iad o m o ść , że w  la­

sach w o jew ó d z tw a n o w o g ro d zk ieg o p o d czas o d b y­
w ający ch s ię ćw iczeń p o d ch o rąży rezerw y 2 2 p . 

p , n au czy c ie l z O lk u sza S m u lsk i, in ż , M asło w sk i z 

S ied lec i  b u ch a lter z B rześc ia S em en ju k zab łąd z ili 
w  k n ie jach . P rzez d łu ższy czas w ałęsa li s ię p o la­

sach k ie ru jąc s ię ty lk o b u so lą. W  p ew n e j ch w ili  

n ap o tk a li n a śp iąceg o p o d d rzew em cz ło w iek a , zu­

p e łn ie n ag ieg o , p o ro śn ięteg o g ęsty m w ło sem ,z d łu -

Na cześć boga-siońca złożono na stosie człowieka
W  ty ch d n iach w  E sto n ji n a w y sp ie E ze l m ia ł 

m ie jsce w y p ad ek , k tó ry b ard zo p rzy p o m n ia ł cza­

sy p o g ań stw a. G ru p a w ło ścian , d o b rze p o d n ieco­

n a, zacząw szy m ó w ić o d łu g ie j, d żd ży ste j p o g o d z ie , 

p o stan o w iła o stateczn ie p rzeb łag ać b o g a-s ło ń cę.

W  ty m  ce lu zd ecy d o w an o s ię z ło ży ć b o g o w i w  

o fierze —  ży w eg o cz ło w iek a , p ew n eg o ro b o tn ik a .

N a sk rzy żo w an iu d ró g , o p ó łn o cy n an ies io n o 
su ch y ch g a łęz i i d rzew i  u rząd zo n o o g n isk o , O fia-

Straszna tragedia rodziny
O fia rą straszn eg o -w y p ad k u p ad ła ro d z in a H a- 

n isch ó w , zam ieszk ała w  m ie jsco w o śc i R ab ish ak u , 

k o ło B y to m ia . O to k ied y żo n a H an ischa p raco w a ła 
w  o g ro dz ie , w y rw a ł s ię n ag łe z o b o ry ro z ju szo n y 

b y k i rzu c ił s ię n a n ieszczęśliw ą k o b ie tę .
P o tęźnem u d erzen iem ro g ów ro zp ła ta ł je j 

b rzu ch i strasz liw ie p o tra to w a ł n o g am i.

R an isch , u sły szaw szy k rzy k żo n y i u jrzaw szy 

co s ię d z ie je , p o rw a ł strzelb ę i ce ln y m strza łem w

O D  K A R W I  A ż  D O  J A S T A R N I  M O R Z E  W Y R Z U ­

C I Ł O  N A  B R Z E G  W I E L K I E  I L O Ś C I  B U R S Z T Y N U

Z  H elu d o n o szą : G w ałto w n a b u rza m o rsk a w  
p o łączen iu z trąb ą p o w ie trzn ą n aw ied z iła o n eg d aj 
p o lsk ie w y b rzeże.

P o ru szen ie w ó d b y ło n iezw y k le s iln e , fa le d o­
ch o d z iły d o k ilo m etro w e j w y so k o śc i. R y b acy p o­

n ieś li d o tk liw e stra ty w sk u tek zn iszczen ia s iec i.

Jak b y w  n ag ro d ę za s iec i, w zb u rzo n e m o rze 
w y rzu c iło z g łęb i w ó d n a w y b rzeże w ie lk ie i lo śc i 

b u rszty n u . R y b acy i n ie liczn i le tn icy , jacy p o zo - 

N ależy p o d k reślić , że in sty tu t m eteo ro lo g iczn y w  

T ro m so e w y raża tw ie rd zen ie , że sam o lo t A m u nd­

sen a n a jp raw d o p o d o b n ie j u leg ł k a tastro f ie w  p o­
b liżu w y sp y H o p e. O d n a lez io n e n ied aw n o szczą t­

k i sam o lo tu zn a jd o w ały s ię w  w o d z ie co n a jm n ie j 

o d 2 0 s ie rp n ia i w  c iąg u 1 0 d n i zo sta ły p rzesu n ię te 

p rzez p rąd y m o rsk ie aż d o m ie jsca, g d z ie je ry b acy 
n o rw escy zau w aży li. P o n iew aż w y sp a H o p e leży 

n a p o łu d n io w o -w sch o d z ie o d S zp itzberg u jes t rze­

czą m o ż liw ą, i ż  z a u w a ż o n y  o b ó z  n a  w y s p ie  E d g e  
n ie  j e s t o b o z o w is k ie m  b a lo n o w e j g r u p y  I t a l j i , a le  

A m u n d s e n a  i j e g o  t o w a r z y s z y .

W  ten sp o só b w y łan ia s ię p ro m y k n ad zie ji u - 
ra to w an ia w ie lk ieg o p o d ró żn ik a n o rw esk ieg o .

g ą b ro d ą p o p as o raz z w ło sam i n a g ło w ie sp ad a ją - 

cem i n a p lecy . Z b u d zo n y p rzez o fice ró w m ieszk a­
n iec leśn y zerw ał s ię i  u c iek ł w  g ęstw in ę , tak szy b­

k o . że n ie m o żn a g o b y ło za trzy m ać. W  ten sp o só b 

p o tw ie rd z iła s ię k rążąca w śród lu d n o śc i leg en d a, 

że w  lasach ży je d z ik i cz ło w iek , u n ik a jący sp o tk a­

n ia z lu d źm i. M iejscow i leśn icy i m y śliw y o rg an i­

zu ją o b ecn ie o b ław ę ce lem p o jm an ia o so b liw e­

g o m ieszk ań ca p u szczy .

rę zw iązano i p o d n ies io n o n ad n iem . N astęp n ie 
zap a lo no o g n isk o i o g ień o fiarn y n a cześć b o g a- 
s ło ń ca zaczą ł s ię ro zp a lać .

P rzy w iązan y ch ło p d łu g o k rzy cza ł i rzu ca ł s ię , 

lecz b a łw o ch w a lcy eze lscy n ie zw raca li n a to ża­
d n e j u w ag i.

Jed nak o fiarze u d a ło s ię zw o ln ić ze szn u ró w 
i zb iec , g d y ż p ijan i n ie m o g li g o śc ig ać.

g ło w ę p o w a lił b y k a , d o b ija jąc g o jeszcze n o żem k u - 
ch en n em .

P o b ieg ł d o żo n y , a le ta ju ż n ie ży ła .

W ó w czas zro zp aczo n y H an isch w y strza łem 

w  u sta p o zb aw ił s ię ży c ia .

T rag iczn ie zm arli m ałżo n k o w ie H an isch p o zo­

staw ili d w o je n ie le tn ich d z iec i.

sta li jeszcze w  n ad b rzeżn y ch w io sk ach , za jęc i b y li  

zb ie ran iem d aru m o rza p rzez k ilk a g o d z in .
W y rzu co n y p rzez fa le b u rsz ty n zn a jd o w an o n a 

ca łe j p rzestrzen i p o lsk ieg o w y b rzeża o d K arw i aż 

d o Jasta rn i.

T U R C J A  C H C E  M I E Ć  R Ó W N I E Ż  K R Ó L A .

W ed łu g d o n ies ień z K o n stan ty n o po la p o d o b n o 

K em al P asza o trzy m ał w  o sta tn im czasie szereg 
p ety cy j, u ch w a lo n ych n a zg ro m ad zen iach zw raca­

jący ch s ię d o n ieg o z p ro śb ą o o g ło szen ie w  T u rc ji  

u stro ju m o n arch is ty czn eg o .

. P R O K L A M A C J A  K R Ó L A  A L B A Ń S K I E G O .

K o m isja w y zn aczo n a p rzez a lb ań sk ie zg ro m a­

d zen ie n aro d o w e d la zm ian y k o n sty tu c ji, u ch w a li­
ła p ro k lam o w an ie A ch m ed a Z o g u k ró lem A lb an ji. 

U ro czy sto ść p ro k lam ac ji o d b y ła s ię w  d n iu w czo­

ra jszy m . P o p ro k lam ac ji cz ło n k o w ie p arlam en tu 

u d a li s ię d o rezy d en c ji n o w eg o k ró la ce lem z ło że­
n ia m u h o łd u .

Z  P O B Y T U  M A R S Z A Ł K A  P I Ł S U D S K I E G O  

W  R U M U N J I .

M arszałek P iłsu d sk i w  d ro d ze p o w ro tn e j d o 
K o n stan cy za trzy m ał s ię w  m ie jsco w o śc i C h ecet 

n ad D u n a jem , g d z ie zo sta ł u ro czy śc ie p rzy ję ty 

p rzez w ład ze m ie jscow e. N astęp n ie ło d z ią p o je­

ch a ł M arszałek d o p o rtu B ra ille , g d z ie zw ied z ił u - 

rząd zen ia p o rto w e.

T R Z Y D Z I E Ś C I N A R O D Ó W  Z A  P A K T E M  

K E L L O G A .

3 0  n a r o d ó w  w y r a z i ło  j u ż w  s p o s ó b  o f ic ja n ly  
b ą d ź n ie o f ic j a ln y  z a m ia r p r z y s t ą p ie n ia  d o  p a k t u  

K e l lo g a . W  d n iu  w c z o r a j s z y m  o t r z y m a n o  t u  o f i -  
c c j a ln e  z a w ia d o m ie n ie  m . in .  o d  H o la n d j i  S z w a j c a r j i  

L u k s e m b u r g a  P a n a m y  i U r a g w a j u .

T R A G I C Z N A  Ś M I E R Ć  M I N I S T R A  F R A N C U S K .

B O K A N O W S K I E G O .

M in is t e r  p r z e m y s łu  i  h a n d lu  B o k a n o w s k i  u le g ł  

w  n ie d z ie lę  ś m ie r t e ln e m u  w y p a d k o w i w  c z a s ie  k a ­

t a s t r o f y  lo t n ic z e j  w  p o b l iż u  lo t n is k a  T o u l .

K O N D O L E N C J A  R Z Ą D U  P O L S K I E G O .

W arszaw a 4 . 9 . Z p o w o d u śm ierc i m in is tra 
B o k an o w sk ieg o , d y rek to r p ro to k ó łu w  M , S . Z . 

p . A n d ry cz z ło ży ł k o n d o len cje am b asad oro w i f ran­

cu sk iem u p . L aro ch e . P , p rem jer B arte l w y sła ł d e­

p esze k o n d o len cy n e d o P rezy d en ta R zeczy p o sp o­
l i te j F ran cu sk ie j p . D o u m erg u e 'a i p rezesa m in i­
stró w p . P o in care 'g o .

Ś M I E R Ć  K O M U N I S T Y .

N a o d c in k u g ran iczn y m P io tro w szczy zn y (w o j. 

w ileń sk ie ) p atro l K . O . P . zau w aży ł 3 -ch p o d e jrza­

n y ch o so bn ik ó w , k tó rzy p o d o sło n ą n o cy u siło w a li 
p rzed o stać s ię d o R o sji so w ieck ie j.

N a o k rzy k „s tó j* *  —  o so b n icy d a li d o p atro lu 

szereg strza łó w , u siłu jąc zb iec . P atro l w o d p o­
w ied zi ró w n ież u ży ł b ro n i. W y w iąza ła s ię o b u­

stro n n a w y m ian a strza łó w , w  w y n ik u k tó re j jed en 

z o so b n ik ó w zo sta ł zab ity , d w a j zaś p o zo sta li zd o­
ła li  zb iec za k o rd o n .

Z ab ity m o k aza ł s ię zn an y k o m u n ista i cz ło n ek 
K P Z B . C h a im B ro d zk i, d z ia ła jący n a z iem iach 

w sch o d n ich . P rzy zab ity m zn a lez io n o n ad er w aż­

n e d o k u m en ty , d o ty czące jaczejek k o m u n isty cz­

n y ch w  P o lsce.

S T R A S Z N A  Ś M I E R Ć  C H Ł O P C Z Y K A .

Z W arszaw y d o n o szą n am , że w  u zd ro w isk u 

C zarn ieck a G ó ra p o zo staw io n o b ez o p iek i k ilk u ­

le tn ieg o ch ło p ak a . C h ło p iec w ałęsa jąc s ię p o p u­
sty m d o m u , tra f ił  d o k u ch n i, w szed ł n a p iec i  w p ad ł 

d o k o tła z w rzą tk iem , g d z ie u g o to w a ł s ię ży w cem ,

W S P Ó L N E  R E K O L E K C J E  E P I S K O P A T U

P O L S K I .

(K A P ). E p isk o p a t P o lsk i o d b ęd z ie w  d n iach o d 

1 3 d o 1 6 b m . w sp ó ln e rek o lek c je w  G n ieźn ie , k tó ­
ry ch u d z ie li k s. Ł u b ień sk i, red em p to ry sta , zn an y 

k azn o d z ie ja i zasłu żo n y k ap łan .
P o rek o lek c jach o d b ęd z ie s ię k o n fe ren c ja E - 

p isk o p a tu .

JA N K A N T Y  G R E G O R O W IC Z .

UKRYTE SKARBY
2 ) — o—  (C łąg d a lszy ).

K ied y w  la t p o tem cz te ry z jech a li u rzęd n icy k o ro n n i 

d la ro zp o zn an ia sk u tk ó w k lęsk i n a jazd u szw edzk ieg o i  

o b m y ślen ia śro d kó w , p o d n ies ien ia u p ad łeg o m iasta , za­
sta li zam ek p u sty , m u ry zn iszczo n e, p o p ęk an e, ro zsy p an e 

p o częśc i w  g ru zy , i trzy w ieże b ez w ierzch n ieg o o k ry­

c ia . K o śc ió łek m u ro w an y św ię teg o P io tra, sto jący w  
p o śro dk u zam k u, n ie m iał an i d ach u , an i p y lap u , w  m ie­

śc ie zaś b y ło d o m ó w ty lk o 2 2 , g d y p rzed n a jazd em l i ­
czon o ich 2 0 6 .

O d teg o czasu C zersk ju ż n ie m ó g ł d o jść d o d aw n e j 

sw ej św ie tn o śc i i  d z iś jest M ch em m iasteczk iem , zam iesz­
k a łem p rzez m ieszczan tru d n iący ch s ię ro ln ic tw em , i  
p rzez ży d ó w za ję tych h an d lem i sp ek u lacy ą.

W szy stk ie te szczegó ły m ało są zn an e p rzez m iej­

sco w y ch m ieszk ań có w , n a leża ło w ięc je p rzy p o m n ieć , 
jak o d o ty czące m ie jsca zam ieszk an ia k ilk u  ro d z in , k tó­
ry ch c ich e , sp o k o jn e ży c ie m a stan o w ić o sn ow ę n in ie j­
szej o p o w ieśc i.

O ćw ierć m ili o d C zersk a , tak że n ad W isłą , zn a j­
d u je s ię G ó ra K alw ary ja , n ieg d y ś w ieś, za sta ran iem 

b isk u p a p o zn ań sk ieg o , S te fan a W ierzb o w sk iego , zam ie- 

■w n a n a m iasto p rzy w ile jem k ró la p o lsk ieg o , M ich a ła 
K o ry b u ta w ro k u 1 6 7 0 . P o b o żny ten p asterz , żar- 

d w y o ch w a lę B o żą, u rząd z ił K alw ary ą w ed łu g 

w y m iaru Jero zo lim sk ieg o , o zn aczy ł stacy e , w zn ió s ł k a­
p lice , św iąty n ie , d o m y , i n a w zg ó rzu w y m u ro w a ł k o śc ió ł 

św ięteg o K rzyża z p o w ierzen iem zarząd u k s iężom F ilip i ­
n o m , a p ó źn ie j k s iężo m zw any m k o m m u n istam i. P o­

św iad czy ły , że to b y ł d aw n y w o jak p o lsk i, co b o ju jąc 

p o d zn am ien iem f ran cu sk ich o rłó w , p rzeb ieg a jąc ca łą E u­
ro p ę z b ro n ią n a ram ien iu , p o k aleczo n y , p o k ie reszo w an y , 

w y szed ł w reszc ie n a b ied n eg o in w a lid ę , zan ied b an eg o jak  
sp raw a, k tó re j s ię p o św ięc ił. P o m im o jed n ak tak w ątłe j 
p o staw y i  sk o ń czo n y ch p ięc iu k rzy ży k ó w ży c ia , z o czó w 
b ły sk a ło m u ży c ie w  ca łe j p e łn i, a k ied y p rzy stan ą ł, p ro ­
stu jąc s ię d la w y p o czy n k u , i sp o jrza ł d o k o ła w y k ręca­
jąc lask ą, to zd a ło s ię , że to b o h ate r o lw ie j s ile , c o  
d ęb y w y ry w a z k o rzen iem , a ch m u ry zg an ia jed n em 

ręk i p o ru szen iem .
P rzed n im p o stępo w a ło d w o je m ło d y ch d z iew czą- 

tek w  św ieży ch p erk a iik o w y ch su k ien k ach i w  d u ży ch 
k ap e lu szach , św ieżo z p rzy rażo n e j ży tn ie j s ło m y u p le­

c io n y ch , k tó re p rzy tu lo n e d o s ieb ie jak g o łąb k i 
w g n iazd k u , p ro w ad z iły o ży w io ną ro zm o w ę z d w o m a 
m ło d zień cam i tu ż p rzy n ich id ącem i. B y ły  to s io stry 
ro d zon e a có rk i o w eg o p o k ie reszo w an eg o w o jak a , k ap i­

tan a S te fan a , jak g o zw y k le n azyw an o ; z m ło d z ień có w 
zaś jed en b y ł ich b ra tem , d ru g i jed y n y m sy n em w ła­
śc ic ie la tu ż p o d m iastem leżąceg o fo lw ark u . O b aj św ie­
żo u k o ń czy w szy szk o ły w o jew ó d zk ie u k s ięży P ija ró w 
w  W arszaw ie , p rzy jech a li n a k ilk a ty g o d n i d o ro d z icó w , 
ab y w  c iszy w ie jsk ie j p o p racy w y p o cząć i p rzy go to w ać 
s ię d o eg zam inu n a p aten t, d a jący p raw o d o s łu ch an ia 
w y k ład ó w n au k o w y ch w  ó w czesn y m u n iw ersy tec ie w ar­
szaw sk im . P rzech od ząc razem w szy stk ie k lasy , ra tu­
jąc s ię i w sp o m ag a jąc w k ażd y m p rzy p ad k u , k o ch a li 
s ię p raw d z iw ie b ra te rską m iło śc ią , ty m trw alszą i g o­
rę tszą , że o p artą n a w zajem ny m s ieb ie szacun k u .

O b a w  ró w n y m p raw ie w iek u , k o ń cząc d w u d z iesty , 

ro k ży c ia, n ie p o c iąg a li k u so b ie zd u m iew a jącą u ro d ą , 
a le sz lach e tn y m w y razem o b licza , p e łn o śc ią k sz ta łtó w 
f izy czn e j b u d o w y , św iad czący ch zarów n o o zd ro w iu 

c ia ła jak d u szy .
(C iąg d a lszy n astąp i).



“ D U C H “  P R U S K IE G O G R E N A D JE R A D O S T A Ł  

S IĘ W  R Ę C E P O L IC JI.

P rzed k ilk u  d n iam i d o n o s ilśm y , że w  p o d z ie­
m iach s tareg o fo r tu w  S ta ro łęce p o d P o zn an iem 
k u s i. Z w y b ic iem g o d z in y d u ch ó w , n o cn ą c iszę 
p rze ry w a ł g łu ch y o d g ło s m ia ro w y ch k ro k ó w p o 

'ro z leg ły ch , p o d z iem n y ch k o ry ta rzach . M ieszk ań­
co m fo r tu w ło sy s ię jeży ły , z zap arty m o d d ech em 
ś led zo n o p rze jśc ie ta jem n icze j z jaw y .

R an o m ieszk ań cy s ię zg ro m ad z ili i  w y m ien ia li 
sp o strzeżen ia . K o łem o taczan o ty ch , k tó rzy n ie - 
ty lk o  s ły sze li k ro k  p o k u tu jąceg o i  s trasza jąceg o lu ­
d z i d u ch a , a le w idz ie li . . . n a jw y raźn ie j w id z ie li 
p o tw o rn ie w ie lk ą p o stać , p rzy o d z ian ą w  m u n d u r 
p ru sk ieg o g ren ad je ra z czasó w w o jn y 1 8 7 0 r ., o u - 

p io rn e j tw a rzy .
O k o ło n iezw y k łeg o , p o w ta rza jąceg o s ię co n o c 

w y d arzen ia , u tw o rzy ła s ię ju ż ca ła leg en d a . Z  P o­
zn an ia zaczę li zag ląd ać w  n ied z ie lę w y c ieczk o w i­
cze , ab y s łu ch ać n ao czn y ch św iad k ó w n ad zw y cza j­
n y ch z jaw isk z d ru g ieg o św ia ta .

N aru szan ie sp o k o ju n o cn ego sp rzy k rzy ło je­
d n em u z m ieszk ań có w , k tó ry tak że n o s ił m u n d u r 
w o jsk o w y , a w  czasie w o jn y zap o m n ia ł w śró d n ie­
b ezp ieczeń stw , co to jes t s trach . Z ak lą ł: ,,D o ch o l . 
W y p ra łem sk ó rę n o w o czesn ym „S tah lh e lm ow co m 
p o d Z b ąszy n iem d am so b ie rad ę i ze s ta ry m g re - 
n ad je rem ! I rzek łszy to , s tan ą ł n a s traży .

W  n o cy z p o n ied z ia łk u n a w to rek o k o ło g o­
d z iny p ie rw sze j w  to n ący m w  c iem n ośc iach k ru ż­
g an k u , zn ó w s ię o d ezw ały k ro k i. N asz zu ch cze­
k a ł, u k ry ty w  n a jc iem n ie jszy m k ąc ie , B o jaź liw s i ’ 
m ieszk ań cy fo r tu z trw o g ą czek a li n a w y n ik  sp o t- j 

k an ia .
N ag le w rzask i  szam o tan ie . j
W  k ilk a m in u t p ó źn ie j d o fo r tu p rzy by ła za - ( 

w ezw an a z P o zn an ia p o lic ja ab y o b jąć p ieczą sw To - 
ją „ zm a ter ia lizo w an eg o d u ch a g ren ad je ra —  w  
p o stac i o rd y n a rn eg o w łam y w acza , W o jc iech a K ii-  
czb o ra . k tó ry  n ied aw n o n a p o d staw ie am n estj i o p u­

śc ił m u ry w ięz ien n e .

W  P O Z N A N IU  O D B Y Ł  S IĘ M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  

Z JA Z D S E K C IA R Z Y .

(K A P ). D o w iad u jem y s ię z zu p e łn ie p ew n ego 
ź ró d ła , iż  p rzed d w o m a ty g od n iam i o d b y ł s ię w  P o­
zn an iu m ięd zy n a ro d o w y z jazd ,B ad aczy P ism a św .' ।

U ch w a ły z jazd u d o b itn ie w y k azu ją , iż k a to lik I 
n ie m o że n a leżeć d o „B ad aczy P ism a św .“ , b o w iem j 
w aru n k i p rzy jęc ia są n astęp u jące: 1 . w y rzec s ię k o - j 
śc io ła k a to lick ieg o ; 2 . zo b o w iązać s ię n ie ch rzc ić . 
d z iec i, d o p ó k i n ie w y ro sn ą , g d y ż sam e zad ecy d u ją , j 
d o jak ie j re lig j i  ch cą n a leżeć ; 3 . k ażd y cz ło n ek zo b o j 
w iązu je s ię zab ran iać u s ieb ie w  ro d z in ie o d p raw ia­
n ia m o d litw y ; 4 . w  raz ie śm ie rc i k o g o ś z ro d z iny 
p o g rzeb o d b y w a s ię b ez o b rzęd ó w re lig i jny ch .

C en tra ln a s ied z ib a ,-B ad aczy P ism a św .“  zn a j­
d u je s ię zag ran icą . Jest n ią t. zw . In te rn a tio n a les 
C o m ite d er B ibe lfo rsch e r w  S zw ajca r ji.

P ap ieże często k ro tn ie p o tęp ia li d z ia ła ln o ść te j 
sek ty i  ro zp ow szech n ian e p rzez n ią d ru k i i  w y d aw­
n ic tw a . M . in . zw ró c il i s ię p rzec iw k o n im  L eo n X II ,  
P iu s V II I .  G rzeg o rz X IV  i  P iu s IX  w  ió żn y ch en cy­
k lik ach , a o sta tn io zaś L eo n X II I  w  en cy k lice „P ro - 
v id en tiss im u s D eu s ' z d n ia 1 8 l is to p ad a 1 8 9 3 r .

Z G O N K S . IG N A C E G O H L O N D A .

(K A P ), W d n iu 2 . b m . zm arł w  szp ita lu św . S ta­
n is ław a K o stk i w  W arszaw ie , b ra t K s. P ry m asa , 

śp . k s . Ig n acy H lo n d .
Ś p . k s . Ig n acy H lo nd , u ro d z ił s ię w  r . 1 8 7 9 z o j­

ca Jan a i m atk i M arji z Im ie ló w ; d o g im n az ju m u - 
częszcza ł w  K ato w icach . P o u k o ń czen iu 4 -ch k las 
w y jech a ł w  ro k u 1 8 9 3 d o T u ry n u ; w  r . 1 8 9 6 zg ło s ił 
s ię n a m is je i w y jech a ł d o A m ery k i p o łu dn io w e j. 
W  A rg en ty n ie u k o ń czy ł s tu d ja f i lo zo f iczn e i teo lo­
g iczn e , sk ład a jąc jed n ocześn ie p ań stw o w y eg zam in 
m ag is tersk i. W y św ięco n y w  r . 1 9 0 3 n a k ap łan a , 
za jm u je n a jp ie rw ró żn e n au czy c ie lsk ie s tan o w isk a 
w  sw em zg ro m ad zen iu k s . k s . S a lez janó w (n p . w  
B ern a l) , jes t za ło ży c ie lem i  d y rek to rem w ie lk ie j sa­
lez jań sk ie j szk o ły ro ln icze j w  U rib e lla rrea, n astę­
p n ie zaś d y rek to rem k ilk u  in n y ch d o m ó w sa lez jań­

sk ich .
W  r . 1 9 2 2 w raca d o k ra ju i p racu je tu w  ró ż­

n y ch zak ład ach sa lez jań sk ich . O sta tn io sp e łn ia ł 
u rząd p ro b oszcza sa lez jań sk ie j p ara f j i w  C zerw iń­
sk u n . W isłą , W  m arcu r . b . o b ch o d z ił 2 5 - lec ie k a­

p łań stw a .
P o g rzeb śp . k s . Ig n aceg o H lo n d a o d ęd z ie s ię 

w  śro d ę , d n ia 5 . b m ., ran o .

K R W A W A T R A G E D JA P R Z E D Ś L U B N A

W  u b ieg łą so bo tę w  P o zn an iu p rzy u licy  G ło­
g o w sk ie j 8 9 ro zeg ra ła s ię p o n u ra trag ed ja , 2 3 le­
tn i H iero n im W en cel zastrze li ł sw o ją n arzeczo n ą 
Jan in ę S ieb ert, p o czem sam s ię zastrze li ł.

O k aza ło s ię , że W en ce l i S ieb e rtó w n a b y li o d 
k ilk a  la t za ręczen i i  m ie li w  so b o tę b rać ś lu b .

T y m czasem W en ce l d o w ied z ia ł s ię , że S ieb e r­
tó w n a n ie k o ch a g o . lecz jeg o k u zy n a .

Z ro zp aczo n y te rn i w id oczn ie w  s tan ie zam ro­
czen ia u m y s ło w eg o p rzec iąć ch c ia ł p asm o sw eg o 
i  sw o je j u k o chan e j ży c ia . P o g o to w ie lek a rsk ie o d­
w io z ło p o strze lo n y ch w  s tan ie b ezp rzy to m n y m d o 
szp ita la , g d z ie W en ce l zm arł w  p o łu d n ie . C zy S ie - 
b ertó w n ę b ęd z ie m o żn a u trzy m ać p rzy ży c iu , jes t 

rzeczą w ątp liw ą .

Pobudka
N ie p o zw o li li n iem cy o d p raw ić P o lak o m p ie l­

g rzy m k i d o G ie trzw a łd u n a W arm ji w  ty m  ro k u o - 
b aw ia jąc s ię w id oczn ie o b u d zen ia M azuró w ze sn u 
d u ch o w eg o . D o b rze ! M atk a B o sk a M azu ró w n ie 
o p u śc i, b o m ają w ie lk ie p rzy w iązan ie d o N ie j, ch o­
c iaż są ew an g e lik am i i za Je j p rzy czyn ą zn a jd ą 
d ro g ę d o P o lsk i i  d o w ia ry p raw dz iw e j. N ie b ęd z ie­
m y teg o ża ło w ać ! M am y z resz tą d u żo cu d o w n y ch 
m ie jsc w  n asze j P o lsce , P rzesz ło 4 0 0 św ią ty ń i o - 
b razó w M arji jak o cu d am i s ły n ący ch p o d o ba ło s ię 
B o g u w  te rn u p rzy w ile jo w an em K ró les tw ie M arji  
o d zn aczy ć .

P o m ięd zy in n em i o d d aw n a s ły n ie cu d o w n y 
o b raz M atk i B o sk ie j C h e łm o n ieck ie j (p o cz ta i s ta­
c ja K o w a lew o -P o m o rze ) w  C h e łm o n iu . T y s iące 
lu d u g arn ę ły s ię p rzed ro zb io rem P o lsk i p o d o p ie­
k u ń cze sk rzy d ła M arji w  te rn m ie jscu cu d o w n em . 
P ie lg rzy m k i p o b o żn ych z d a lek ich s tro n d ąży ły d o 
Je j s tó p , d o zn a jąc łask w ie lk ich szczeg ó ln ie w  ch o ­
ro b ach o czu i ch o ro b ach d z ia tw y . S tare trad y c je 
o d n aw ia ją s ię w  ty m  ro k u . 8 i 9 w rześn ia p ie l­
g rzy m k i l ic zn e zap o w iad a ją sw ó j p rzy jazd . P o w ró c i 
b o w iem cu d , o b raz M . B . C h e łm o n ieck ie j, arty s ty­
czn ie o d n o w io n y p rzez p ro f . R u tk o w sk ieg o z W ar­
szaw y , teg o sam eg o , k tó ry o d n o w ił M . B . C zęsto­
ch o w sk ą , O stro b ram sk ą i K o d eń sk ą W  u ro czy­
s te j p ro ces ji b ęd z ie M . B . w p ro w ad zo n a n a S w ó j 
tro n w  C h e łm o n iu z K o w a lew a .

Straszny wypadek 
wskutek lekkomyślnego obchodzenia sią z bronią 

M ło d z ien iec zastrze lił 2 1- le tn ią d z iew czy n ę , 

(O d n aszeg o k o respo n d en ta )

W ie lk ie R y ch n ow o , 3 . 9 . 2 8 . W n ied z ie lę 
p rzed p o łu d n iem , 2 1- le tn ia W ik to r ja F ig ie ló w n a 
w raz z có reczk ą g o sp o d arza K aczm arczy k a, p as ła 
b y d ło n a łące o p o d a l W ie lk ieg o R y ch n o w a . N a 
łąk ę n ad szed ł ró w n ież 2 7 - le tn i m łod z ien iec , s łu żą­
cy o d jed n eg o z tu te jszy ch g o sp o d arzy . M ło d z ien iec 
ó w  n azw isk iem W o jc iech Z a jąc n ad szed ł ze s trze l­
b ą , k tó rą w z ią ł p o k ry jo m u sw em u g o sp o d arzo w i.

Z a jąc p rzy s tąp iw szy d o d z iew czą t ro zp o czą ł 
z n iem i ża rto w ać . W  ża rtach o d ezw a ł s ię d o 
F ig ie ló w n y :„W ik c ia  ja c ię zastrze lę " i w y m ie rzy ł

O k ro pn a trag ed ja ro zeg ra ła s ię k ró tk o p o p rzy - | 
b y c iu z k o śc io ła ze sp o w ied z i. W  d o m u b y ło w szy ­
s tk o p rzy g o to w an e d o g o d ó w ś lu b ny ch .

JA R M A R K I W  W O JE W Ó D Z T W IE P O M O R S K .

1 2 w rześn ia

K artu zy : o g ó lny .
1 3 w rześn ia

N o w acerk iew p o w . S ta ro g a rd : b u h a je ro zp ło d o w e . 
N o w e G ro d z iczn o , p o w . L u b aw a b y d lęcy , k o ń sk i. 
T o p ó ln o , p o w . Ś w iec ie : k ram arsk i b y d lęcy , k o ń sk i.

1 7 w rześn ia

G n iew : b y d lęcy , k o ń sk i.

Wiadomości potoczne
WqbrzeznOj dnia 5 września 1928 r

—  N . N . o f ia ro w a ła n a rzecz T o w arzy s tw a P ań 
M iło s ie rd z ia św . W in cen teg o a P au lo 2 0 z ł. k u czc i 
św . A n to n iem u . O fia ro daw czy n i se rd eczn e B ó g 
zap łać ! A d . Ł u k iew sk a .

—  C o s ię d z ie je w  p rzy ro d z ie w e w rześn iu . 

Z ak w ita ją w rzo sy i  z im o w it. D o jrzew a ją o w o ce z i­
m o w e. O d la tu ją g a jó w k a o g ro d o w a , k u lig w ie lk i,  
p o k lęs tw a , b ia ło rzy s tk a . k rask a, p liszk a żó łta , p o - 
k rzew k a , k rę to g łów , m u ch o łó w k a , jask ó łk a , d u d ek , 
tu rk aw k a , b ro d z iec , p isk liw y , s iew k a rzeczn a , 
p rzep ió rk a i g ąs io rek .

—  W rzes ień— jes ień . T ak w ięc m ó w ią o w rze­
śn iu , co jed n ak n ie zaw sze s ię sp raw d za. B y w a 
o n n iek ied y p ięk n ie jszy i c iep le jszy o d n ie jed n eg o 
le tn ieg o m iesąca . A  że to ju ż p o żn iw ach i  p o p ie r­
w sze j m ło cce , w ięc n azyw a ło s ię : G d y n ad e jd z ie 
jes ień , ch łop m a p e łn ą s to d o łę i  k ieszeń .

N atu ra ln ie w e w rześn iu p o la są p u ste , b o p lo­
n y w sto d o le a o z im in y s ię jeszcze n ie p o k azu ją . 
S tąd św . Id z i w  p o lu n ic n ie w id z i. A le d o b ry m o n 
b y ł p a tro n em w ted y ty lk o , g d y g rza ł i św iec ił, b o : 
W ie lk a to d la zb o ża i s ie jb y w y g o d a , g d y n a św ię ty 
Id z i p rzy św ieca p o g o d a . D z ień N aro d zen ia N a jśw . 
P an n y b y ł w y ro czn ią n a n astęp n y ch 4 0 d n i. B o s ta­
re p rzy s ło w ie p o w iad a: Jak s ię d z ień N aro d z in 
zw ieśc i, tak ich p o tem d n i cz te rd z ieśc i.

B ard zo ro zp o w szech n io ne jes t p rzy s ło w ie : Ś w . 
M ich a ł (2 9 ) k o p y z p o la p o sp y ch a ł —  co jed n ak n ie 
b ard zo s ię k le i, b o z k o ń cem w rześn ia d o b ry g o sp o­
d arz d aw n o o zw ó zce zap o m n ia ł.

Ś w . M ich a ł jes t p a tro n em M ało p o lsk i W sch o­
d n ie j. W  d n iu ty m  o d b y w a s ię tam rzeź g ęs i.

—  C zy ja k ro w a? W  d n iu w czo ra jszy m p rzy­
ch w y co n o w a łęsa jącą s ię k ro w ę . O d zn ak o w an a jest 
7 k resek i  l ite ra F . P raw o w ity je j w łaśc ic ie l zech ce 
s ię zg ło s ić n a P o steru n ek P o lic j i P ań stw o w e j p rzy 
u licy  W o ln ośc i.

N ie m o żn a b y ło  jech ać d o G ie trzw a łd u , jed zm y 
w ięc d o C h e łm o n ia n a u ro czy s to śc i i o d p u st M . B . 
N aro dzen ia , ab y h o łd z ło ży ć n asze j K ró lo w e j i Je j 
o p iek i p rzem o żn e j d o zn ać w  n aszy ch p o trzeb ach . 
P o c iąg i ze w szy stk ich s tro n d o g o d n e , o k az ja d o 
S p o w ied z i św . i  b ie rzm o w an ia , b o w iem J . E k s. K s. 
B isku p O rd y n ar ju sz D r, O k o n iew sk i raczy ł w  o j­
co w sk ie j S w e j d o b ro c i n a tę u ro czy s to ść w  C h e ł­
m o n iu p rzy s łać S w eg o D e leg a ta w  d o sto jne j o so b ie 
J . E k s. K s. S u frag an a D o m in ik a .

P ro g ram u ro czy s to śc i jes t n astęp u jący :
7 -g o w rześn ia w  p ią tek o g o d z . 5 -te j p o p o ł. 

w p ro w ad zen ie cu d o w n ego O b r. M . B . z d w o rca 
I m ie jsk iego d o k o śc io ła fa rn eg o w  K o w a lew ie . P rze - 
I m o w a K s. B isk u p a , n ieszp o ry , l itan ja d o M . B ., 

s traż h o n o ro w a p rzez ca łą n o c .
8 -g o . O k o ło 1 0 -te j p rzed p o ł. w y ru sza p ro cesja z 
K o w a lew a d o C h e łm o n ia d ro g ą p ięk n ie u d ek o ro - 

;! w an ą . P rzy jęc ie p rzy K rzy żu , d a lsza p ro cesja d o 
k o śc io ła . K azan ie K s. B isk u p a . O g o d z . 1 1- te j u - 

: ro czy s ta S u m a z asy stą . K s. B isk u p asy stu je z 
; tro n u . K azan ie . P o p o ł. o g o d z . 4 -te j u ro czy s te 

n ieszp o ry , k azan ie , b ie rzm o w an ie .
9 -g o w rześn ia . O d p u st M . B . N ar. O g o d z . 

8 -m e j ran o p ry m arja . o g o d z . 9 -te j ce leb ru je K s. 
B isk u p , b ie rzm o w an ie . O g o d z . 1 1- te j su m a, k a­
zan ie . N ieszp o ry o g o d z . 4 -te j, k azan ie i  p o żeg n a­

n ie p ą tn ik ó w .

s ię d o s ied zące j, a ta o d p o w ied z ia ła : „ to  zastrze l" , 
g d y to w y m ó w iła , p ad ł s trza ł, k tó ry zab ił n a m ie j­
scu F ig ie ló w n ę . Z ro zp aczo n eg o sp raw cę m im o w o l­
n eg o zab ó js tw a P o lic ja n a ty ch m ias t areszto w ała . 
Ś p . F ig ie ló w n a c ieszy ła s ię w  ca łe j w si szcze rą sy m - 
p a tją , d la teg o też tak trag iczna śm ie rć Je j w zru szy­
ła d o g łęb i ca łą o k o licę .

(N iech ten trag iczn y w y p ad ek b ęd z ie p rzestro­
g ą d la lu d z i lek o m y śln y ch , a k tó rzy w c iąż jeszcze 
o b ch o d zą s ię z b ro n ią n ieo stro żn ie . R ed .) .

—  M o że te raz s ię u sp o k o ją . W czora j o d p ro­
w ad zo n o n a P o steru n ek P o lic j i P ań stw o w ej cz te­
rech „p an ów z g azem " . N ic d z iw n eg o ! P rzec ież 
w czo ra j b y ł ja rm ark , w ięc trzeb a b y ło g o za lać ! 
A le za lać to zam a ło ! M u si s ię n a u licy p o k azać 
sw o je n iezd a rn ie s taw ia jące n o g i i ró w n o cześn ie 
n astro ić sw ó j o rg an g ło so w y , n a n a jw y ższe „a " !  
tak z ro b iło 4 „p an ó w " —  jed en z Ja ran to w ic in n i 
z W ąb rzeźn a . O d p ro w ad zo n o ich n a P o steru n ek 
za zak łó can ie sp o k o ju .

— Ostrzeżenie! W dniach 7 i 8 bieżącego 

miesiąca od 8-mej rano, odbędzie się ostre strze­
lanie Policji Państwowej w Gapie przy Królew­
skiej Nowejwsi, w lesie Wrońskim na terenie go­
spodarza Brunona Feskiego. Dlatego ostrzega 

•ię okolicznych mieszkańców, by nie chodzili w 

obrębie tegoż terenu, gdyż za wynikłe z powodu 

własnej nieostrożności wypadki Policja Państwo­
wa nie odpowiada.

—  Z eb ran ie T o w arzy stw a L u d o w eg o . W  d n iu 
2 . b m . o d b y ło s ię zeb ran ie T o w arzy stw a L u d o w eg o , 
k tó re zag a ił w icep rezes p . C an d er p o ch w a len iem 
P an a B o g a . W  zastęp stw ie p an a p rezesa B . S zczu­
k i, k tó ry z p o w o d u n ad zw y cza j w ażn y ch sp raw n ie 
m ó g ł b y ć ra zeb ran iu , zd a ł red . p , W ach o w iak sp ra­
w o zd an ie z zab aw y le tn ie j. O g ó ln y d o ch ó d w y n o­
s ił 8 0 0 .—  z ł. R o zch ó d 4 0 0 .—  z ł. czy s ty zy sk t. j . 
4 0 0 .—  z ł. p rzezn aczo n o n a K asę P o g rzeb o w ą T o­
w arzy s tw a . S p raw o zd an ie p rzy ję to . N astęp n ie p . 
W ach o w iak w y g ło s ił o d czy t o T o w arzy s tw ach L u ­
d o w y ch n a P o m o rzu o ich ce lach i  zad an iach . N ad 
o d czy tem , k tó ry  b y ł b ard zo p o u cza jący , w y w iąza ła 
s ię d y sk u s ja , p o d czas k tó re j p . C an d er, p . C zeczk a , 
p . G rab o w sk i i  in n i cz ło n k o w ie T o w arzy s tw a p rze­
m aw ia li. T em atem d y sk u sji b y ło p rzed ew szy st- 
k iem zd an ie : „ k to  jes t in te lig en tn y m ". N iek tó rzy 
tw ie rd z il i, że k to p o s iad a p o za so b ą szk o ły , ten jes t 
in te lig en tn y m . T w ierd zen ia te zb ija ł p , W ach o w iak 
tw ie rd ząc , że n ie k ażd y , k tó ry p o s iad a w y k sz ta łce­
n ie , p o s iad a in te lig en c ję . T eg o sam eg o zd an ia b y ł 
p . C zeczk a , zazn acza jąc , iż in te lig en c ja to jes t ta­
len t, k tó reg o w  szk o łach n ab y ć n ie m o żn a an i za 
p ien iąd ze .

P an G rab o w sk i w  an egd o tce d o w ió d ł, że za 
p ien iąd ze m o żn a d o stać p raw ie w szy stk o , lecz n ie 
m o żn a n ab y ć ro zu m u an i in te lig en c ji. N a te rn d y ­
sk u s ja s ię zak o ń czy ła . P o w y cze rp an iu p o rządk u 
o b rad p .w icep rezes C an d er, p o o d śp iew an iu zw ro­
tk i „K to  s ię w  o p iek ę " , so lw o w a ł zeb ran ie .

— Wisy francuskie sdrożały. Jak się do 
wiadujemy, opłata za wizę francuską, która do 

tychczas wynosiła 20 zł 50 gr podwyższona zo­
stała do 40 zł 50 gr. Urząd Emigracyjny pertrak­
tuje z właściwemi władzami francuskiemi w spra­
wie udzielania bezpłatnych wiz robotnikom uda- 
ącym się w celach zarobkowych do Francji.



2  n m e j d d a h ie v
—  K o w a le w o . SRQPONMLKJIHGFEDCBA(N ieostrożne przeb iegan ie na 

szosie pow odem n ieszczęścia). W czoraj o godz. 
10 30 na szosie pom iędzy Szychow em a E lzanow em 
najechał sam ochód prow adzony przez szof. K w iat­
kow sk iego na robotn icę C z. Pszenną, k tóra w  osta­
tn im m om encie —  chcąc przeb iegnąć z praw ej 
strony szosy na lew ą n iew idoczna d la szofera z po­
w odu jadącego w  tym  sam ym k ierunku za n ią w ozu 
m leczarsk iego< zosta ła najechaną. W skutek w y ­
padku odn iosła obrażen ia cie lesne i zosta ła odda­
na tym że sam ochodem pod op iekę dra W ęgłow - 
sk iego w  m iejscu , k tóry zarządził odtransportow a­
n ie je j do szp ita la w  W ąbrzeźn ie, Ż e katastro fa 
n ie przybrała w iększych rozm iarów zaw dzięczać 
należy ostrożnej i zw oln ionej podczas w ym jian ia 
je ź d z ić  w sp o m n ia n e g o  sz o fe ra . C z ę ste  n a p o m n ie n ia  
i ostrzegan ia w  gazetach, aby n ie przeb iegać przed 
sa m o c h o d a m i, n ie  o d n o sz ą  w id o c zn ie  ż a d n y c h  sk u t ­
ków .

S o r o c k  (Postęp przy budow ie ko le i). O kolica 
w  zw iązku z budow ą ko le i B ydgoszcz-G dyn ia znacz 
n ie się ożyw iła i prace postępu ją szybko naprzód. 
Pracu ją przy tłuczen iu kam ien i, budow ie m ostów 
i przepustów w odnych. O bok szosy prow adzącej 
do Ł ow inka będzie dw orzec. O becn ie w oko licy 
brak bezrobotnych.

K o b y le  pow . kościersk i. (W span iały k łos). Pan 
JózeFG rychta zK oby lego w  pow iecie kościersk im 
znalazł przy pracy żn iw iarsk iej w  zbożu n iebyw a­
ły  k łos ży ta. K łos ten posiada 14 bocznych k łosków 
razem w ięc jest ich 15. Z  każdej strony jest 7. N ie­
byw ały ten k łos posiada 15 cm . d ługości i 5 cm , sze­
rokości,

S ta r o g a r d , (N ie łow ić  ryb w  cudzych jez io rach). 
L eśn iczy ze Szczodrow a p. Portee stanął przed 

izbą karną Sądu O kręgow ego w Starogardzie os­
karżony o spow odow anie urazu cie lesnego na szko­
dę Szin fa lda. Przeprow adzona rozpraw a u jaw niła 
szereg m om entów przem aw iających na n iekorzyść 

Szynfalda, k tóry łapał ryby w  pryw atnym jez io rze. 
N a słuszne żądan ie leśn iczego, aby oddał n iepraw­

n ie złow ione ryby i w yniósł się, Szynfeld przyw ołał 
sw ojego kam rata M ijasa i począł zb liżać się do 

leśn iczego w  złych zam iarach. W ów czas p, Portee 
w ystrzelił z dubeltów k i, paku jąc cały ładunek śru tu 
w ko lano k łusow nika. Sąd pod przew odn ictw em 
sędziego Sądu O kręgow ego p. Z aw odnego uw oln ił 
leśn iczego od w iny i kary w ychodząc z założen ia, 
że leśn iczy dzia ła ł w  obron ie kon iecznej,

—  G d y n ia . (S ta r o s tw o g r o d z k ie ). J a k  s ię  
d o w ia d u je m y , r z ą d z a m ie r za  w n a jb liż sz y m  c z a ­
s ie w y łą c zy ć  G d y n ię  z p o w ia tu  m o r sk ie g o i s tw o ­
r z y ć w  G d y n i s ta r o s tw o  g r o d z k ie n a  w z ó r P o z n a ­
n ia , W a r sz a w y  itd . N a c z e le n o w e g o  s ta r o stw a  
g r e d z k ie g o s ta n ą ć m a b . s ta r o sta  p . S ta n isz e w sk i.

—  T u c h o la . (T a je m n ic zy tu n e l) . Z a m ie ­
sz k a ły w  K o ś lin ce p o d T u c h o lą r o ln ik A ltm a n  
b y ł z a ję ty o r k ą w  p o lu . W  p e w n e j c h w ili je d e n  
z k o n i z a p a d ł s ię p o d z ie m ię . O k a z a ło s ię , p o  
w y d o b y c iu  k o n ia , ż e w  m iejscu te r n p o d  z ie m ią  
z n a jd u je s ię p r ze sz ło  6 0 0 m tr . d łu g i k a n a ł m u r o ­
w a n y .

Z  e a le j P o IsM
—  Ż n in , (N ie będzie jarm arku). Przypadający 

jarm ark na dzień 6 w rześn ia 1928 r. n ie odbędzie 
się w m ieście Ż nin ie Przyszły jarm ark odbędzie 
się w  czw artek dn ia 25 październ ika 1928 r.

S z a m o tu ły . (Podpalen ie). W  m ajątku Podrze- 
w ie ,pow . Szam otu ły w ybuch ł pożar. Pastw ą p ło­
m ien i pad ła stodo ła z sieczkarn ią. Straty oko ło 80 
tysięcy zł. D ochodzen ie ustaliło , że pożar pow stał 
skutk iem podpalen ia z zem sty przez robotn ika K ud 
laszyka. k tórego odstaw iono do aresztu sądow ego.

K r u szw ica , (K atastro fa sam ochodow a). N a szo 
sie G acanow o— K ruszw ica zdarzy ła się katastro­
fa sam ochodow a. Szosą tą pędziły dw a auta. G dy 
chciano się m ijać, jedno auto zaw adziło o drug ie. 
T y lne ko ło sam ochodu p. K aczora urw ało się, a 

sam ochód w padł na drzew o. Szofer uderzy ł g łow ą 
o szybę doznając pękn ięcia czaszk i a p. K aczor 
pokaleczen ia nóg.

—  L u b lin (Spał cały tydzień). W  gm in ie Ja- 
stów pow . lubelsk iego zaszed ł ciekaw y w ypadek 
śp iączk i. O to 8 sierpn ia 7-letn i ch łop iec zasnął 
i obudził się dop iero po tygodn iu , tj. 15 sierpn ia ja­
ko sparaliżow any.

B U C H  W  T O W A B Z Y S T W A C H .
—  W ą b r z e źn o Z ebran ie m iesięczne odbędzie się 

L eg ji Inw alidów W ojsk Polsk ich dn ia 9 b. m . zaraz po 
N abożeństw ie K oście lnem w  lokalu p. Stępn iew sk iego 
(daw . Ł ączny) u l. K ościuszk i N r. 1 na k tóre się w szyst­
k ich członków zaprasza. Z arząd

—  W ą b r z e ź n o Z ebran ie tow arzystw a w łaścic ie l 
dom ów odbędzie się w  czw artek 6 w rześn ia o godz. 8-m ej 
u p. Szym ańsk iego w  lokalu pod b ia łem orłem .

N a porządku obrad bardzo w ażne spraw y podat­
kow e. Z arząd

—  W ą b r z eź n o Z ebran ie zarządow e i m iesięczne 
Pań M iłosierdzia źw . W incentego a Paulo odbędzie s ię  
ju tro o godz. 4-te j zarządow e o godz. 5-te j zw yczajne 
na sali m agistrack ię i

U prasza się o punktualne przybycie. Z arząd

la to r tB ia  g ie łd ;  p ło d ó w  r o ta , w  P o w o ła
N otow an ia ofic ja lne z dn ia .5 .9 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych pary tet Poznań

Ż yto 35,----- 35,50
Pszenica 43.50— 45,50
Jęczm ień brow . 36,00— 38,00
Jęczm ień zw .
M ąka ży tn ia 70% z w ork . stan . 00,----- 50 ,00
M ąka ży tn ia 65% z w ork . stan . — ,---- 52,50
M ąka pszenna 65% z w ork . 63,50— 67,50
O w ies. 31,75— 33-25
O tręby ży tn ie 27,50-28 50
O tręby pszenne 27.00-28,00
R zepak 71,50-76,50

N o to w a n i* M ły n * P a r o w e g o  w  W ą b r z e ź n *  
K olejow a 56.

w  d n iu  5 . IX . 1 9 2 8 r . z a 1 0 0 k ilo .
M anna pszenna (kaszka)...........................................
M ąka pszenna N elson (g rysikow a)........................
M ąka pszenna L uksusow a.......................................
M ąka pszenna E xtra . . • .......................................
M ąka pszenna O O O O...............................................
M ąka pszenna O O O...................................................
M ąka pszenna Pastew na...........................................
M ąka ży tn ia I ..................................................................
M ąka ży tn ia II .................................................................
O spa pszenna ...............................................................
O spa ży tn ia.......................................................• . . .

zł 79 
. 78 
» 75 
» 71
» 67 
. 57 
„ 38

n —

, 30

D ruk iem i nak ładem .G łosu W ąbrzesk iego8 (B . Szczuka 
W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka, 
W ąbrzeźno. Z a dzia ła og łoszeń redakcja n ie odow iadaJIHGFEDCBA

W piątek, dnia 7-go września 
1928 roku odbędzie się 

wKOWALEWIE  (P o m o rz e )

n a k o n ie i b y d le

K A C łlS T R A T
(— ) P r sy b fsx e w sk i w  z . b u r m istr z

H a  o d p iia t d o

Ry  waldu  
kursować będą 

2  a u to b u sy
z Rynku w Wąbrzeźnie 

Odjazd od godz. 5 rano począw ­
szy według potrzeby Ostatnia 

jazda z Rywaffdu 8 30

Walne zebranie 
spółki drenarskiej Jarantowice, 
o d b ę d z ie s ię w czwartek, dnia  
20  września 1928  r. o g. 2 po poł. 
w  o b e r ż y p . K IE  S  Z  K  O  W  S  K I  E  G  O  

w  J a r a n to w ica c h  
P o rz ą d e k  o b r a d :

1 . u sta le n ie b u d ż e tu , 2 . c z y sz c ze n ie  

r o w ó w , 3 . w k ła d a c ie  n o w y c h  w y lo tó w , 

4 . w o ln e g ło sy .

P r z e w o d n ic z ą cy  (— ) N A F T Y N S K I

Nickstadt 
J a b ło n o w o  (pomoce) lei. §8 

przejął zastępstwo na Pomorzu 

D . K . W . m o ta sy k li

B E N  H E R 
dnia 6 I 7 września 28 r. 

napew no w yśw ietlać będziem y 

po po łudn iu o godz. 3-cie j, 5,30 i w iecz 8,30

K IN O = T E A T R
W  c z w a r tek  i p ią te k , 6 i 7 b m . 

o g o d z in ie 5 ,3 0  i 8 3 0

N a jw ię k sz y  i n a jd r o ższ y  su p e r - 

f ilm  w szy s tk ich c z a só w !

BEN  
HUR
D ram at h isto ryczny w  12 aktach 
d ługości cztery tysiące m etrów .

W ielk ie arcydzie ło św iatow e w edług 
najpoczy tn ie jszej pow ieści

L . W A L LA C E ' A .

» „R am on B oiaiio* '
znany z szeregu obrazów jak n. p.

„ K a d e t M a r y n a rk i * i „ K o c h a n ­
k o w ie * *

G alery —  B itw y  m orsk ie — B itw y  
na lądzie —  Słynne w yścig i kw a- 
dryg — Przepych w ystaw y —  Feno­
m enalna gra —  Panow anie R zym ian 
w Jerozo lim ie — C iem iężen ie ży- 
— dów przez w ojska rzym sk ie —

P o szu k u je  

e z e l& d n ik ó *  

s to la r sk ic h  
o d  z a r a z  

I. BARYLSKI 
G r u d z ią d z k a 2 4

K a p u sta  

h ieżo k iszona 
S te in e r t  

K o le jo w a

M  Poszuku je od zaraz 

2 dzielnych

§  C Z E L A D N IK Ó W

y ferasiEctlcIi
H B. Ztporawiex

W ąbrzeźno, K olejow a 10

OFERUJĘ pod zasiew  jesienny: 

Ż y to  „ W ie r zb ie ń sk ie“  II odsiew 

P ssen ic ę „ S o b ó tk a "

„ „ H a n fe ld "
z hodowli prób. W. Radowiska

o r a z N A W O Z Y S Z T U C Z N E

Willa
d la lepszej rodziny 
od 1. 10. 1928 roku 
do w ynajęcia. Z gło­
szen ia p isem ne pod 
„W IL L A 8 w E ksped. 
„G łosu W ąbrzesk ."

K o m p letn e

ż e la z o
o d p a r  iw e j

48 cali F irm y C egielsk i 
korzystn ie na sprzedaż 

Wąbrzeźno
u l. W o ln o śc i 1 0 4

$Mel«0wór Wąbrzeski«

X  p o le c a  ¥

I S m a c z n e o b ia d y p o 1 ,2 0 i 1 ,5 0 z ł |  

W ielk i w ybór a la ''art | 

po cenach n isk ich

f PO K O JE Z K O M FO R T E M

I u r a d z o n e p o ^ iż o D |c h c e n a c fy  |

C/5

je s t d ź w ig n ią

I jsn illa i przem yśla.

c • • ■ N

Do sprzedania 
DWA DUŻE

ciężarowe tŁ1/2 i 3 
calowy

B A U E R  

W Ą B R Z E Ź N O

U C Z E Ń  
i 

u z e n n ic a  
potrzebn i od zaraz. Z na­
jom ość języka n iem iec- 

k iegp pożądana 

St. Ż uralsk i

Jaja 
kupu je po najw yż­

szych cenach dzien­

nych

D o m  E U sp o r fo m ii
E G o e tz , W ąbrzeźno 

T el. 174.

AZOTNIAK  
SUPERFOSFAT

SOL POTASOWĄ 
TOMASOWKĘ

KAINIT 
jako też

MAKUCHY lniane i rzepakowe 

B E R N A R D K L IM E K  
T e l. 9 9 Wąbrzeźno T e l. 9 9

(stare gazety) 

sprzedaje na fun ty . 

G lss W ą b r z e sk i

B E N H U R  
dnia 6 I 7 września 28 r. 

napew no w yśw ietlać będziem y 

po po łudn iu o godz. 3-dej, 5,30 i  w lecz* 8,30


